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• UJpnia t • uzeua jeszcze w ieuztec naturę swego 
ltlĉ 'vi(lij ta prawda daje się zastosowywać do 
IJ°raCje °'v> to jakże głęboko winna przejmować kor- 
S-'V” detn"paiZ^Stwa’ nai-ody. Zarzucano już towarzy­
sk ie  s °bratycznemu na tulactwie niewiadomość 
lla jaw ^  eg0’ rzadko jednakże takowa występowała 
?attiies?c I*e n̂*ejszem świetle jak w  dwóch artykułach 
Pt®naie wZj)n^c '̂ niedawno w  Demokracie (s. 241 i2 5 7 ), 
UsilnośCj cz?cem w szelką bronią , z niezmordowaną 

t09 P°niżenia , zbezwładnięcia Em igracji, aby 
lich P°l'lwyższyć łudzi swego zakonu , uprzątnąć 

! ty>Kte ŜCe' znaczy to odezwanie się ? ( s. 244) 
i t\Vj C° ('z '® Jeszcze błąkają się satnopas wśród 
ąko 0 ’̂ nie wiedząc co z sobą zro b ić , jeden jest 

^ c2tya]c °'vi§zek : stanowczo przejść pod chorągiew  
. aPi'zóij 2?nej już Demokracji. » Ż tych słów  widać 
â °Vpać ^  towarzystwo chciałoby skonfiskować , 

w sobie chorągiew która stała się już wła- 
.".ażnej po za jego obrębem części tułactwa ; 

jj Ze obojętnym natrętnie zaleca swe szereg i, 
j \enia jc ẑ , wątpienia n a m y śli konieczność polerze-Piei

z c 'Ja s'vieżym zaciągiem ; z tych słów  , równie
Q il~  1 O s n n n r . .  i -  .1. . .  ł  A_. _ ■ .1 „  A  1 .  :  ile e* osnowy dwóch artykułów, widać nakoniec 
"atęp„j Warzystwo wysoką o sobie ma opinją, gdy 

closkCym 0^ic®ui e pomazanie podnoszące do jedy-
ęaobij;„!‘a!0aci ’ jakiej wychodźcom polskim godzi

P ‘V
W yjęlibyśm y milczeniem popędliwe Dc- 

? K.!?,ai’Zenia wielkości dla swego stowarzyszenia,
PoiłJ Publiczny obow iązek , dobrowolnie przyjęty i
óohi^W any , stawania* w szędzie  i zaw sze w  obronie  
jeg0 .1 ‘Praw y, nie nakazyw ał nam  podnieść m ek to ie  
Sanic. ^rdzenia dotyczące em igracji i jej ustaw y or-  

4*. $  °»az reprezentacji P olsk i ujarzm ionej.
*ie *noczen ia  dobitnie zakreśla charakter p o b -  

t e ch° d ic ó w  i  położenie ich  w zg lęd n e  do I  o l-

fÓ(l
iły e 'enie jego jest następujące : 
(1 I>„itl?lii1’anci polscy : Zważywsz'dolski polscy : Zważywszy, że dopóki Na-

>i ^ je g0' T  os'v°bodzony nie b ęd zie , prawną i jedy- 
» jZ?ść e|'^ezentacją jest Emigracja, jako wolna

J§ca , todu rewolucją listopadową przedłuża.-

» -̂ e 08wok°dzeiiie t0 polega na dokona-D8w uuuu,Cu1C tu ad u u j -
ty R e w o lu c ji  mającej na celu  n iepod ległość 1 olsie 

11 bi()t, ail'cacli rzeczypospolitej przed p ie i w szym  ^
* sPołem ~~ 

sad
* te
* tys?"" ie > R ów ności i W o ln o śc i, a których  pi®1 
4 iViCtyn zastosowaniem  będzie : usam ow olm eni

\vk. Clan —  bezw arunkow e nadanie im  8 '1111

ec ' — zniesienie przywilejów — rząd i cały 
ich l)orz?dek na demokratycznych oparty za- 

sttyil t0 i (;s t :  na W szechwładztwie L udu , Bra-

» <!łas,1ości
^ Szech°'' ' WolnoW w yznań > zaprowadzenie po-
» Zv\-a/ leg0 Narodowego wychowania ; 
s’ly y' \ szy > że do urzeczywistnienia tych celów  

' lżycie ,l °  've są dostateczne ; że ich wywołanie i 
r  y temTy W zakresie posłannictwa E m igracji; że 

P°vvinil,  l'osłannictwu Emigracja odpowiedziała , 
” PoIityc lJrzedewszystkiem połączyć się w  jedno 
’ Nyborp,,,6 .cial°  tosamością zasad, organizacji , i 

instytucji któraby najwyższą narodową

» W ładze do czasu oswobodzenia kraju piastowała ;
» Terai wiedzeni powodam i, które są naszą wiarą 

» polityczną ; dopełniając oraz obowiązku względem  
» Ojczyzny, postanowiliśmy zjednoczyć się , i niniej- 
» szym Aktem postanowienie to w  obec Polski i świa- 
» ta ogłaszając , oświadczamy uroczyście iż w szystkie 
» chwile naszego życia dopełnieniu emigracijnego 
» posłannictwa poświęcić jesteśmy g o to w i, i poświę- 
» cimy. »

A kt te n , wypisany w  ca łośc i, kładziemy przed 
oczy Demokracie. Niechaj szuka w  nim szlacheckiej 
dążności, monarcliizmu , poszanowania dla przyw ile­
jów  , nieufności w  s iły  narodow e, oglądania się na  
wypadki zew nętrzne; niechaj rozważa, dyskutuje z do­
brą wiarą a nie ze zwykłem sobie uprzedzeniem ; 
niech przestanie pełną garść słów na wiatr rzucać. 
Stawiasz się w  przeciwnym obozie , umiejże i przeci­
wnikom twym oddać sprawiedliwość , pochwalić co 
godne pochwały. A le takie jest zaślepienie partji , że 
gdyby Emigracja zjednoczona dosłownie w yjęty ma­
nifest towarzystwa demokratycznego za akt wiary 
swojej ogłosiła, to wnet i przeciwko temu Demokrata  
wymierzyłby pocisk, bo duch stronnictwa nie pozwo­
liłby mu rozpoznać przyjaciela poza murami zakonu. 
Ten sam duch podyktował mu dwa wyżej zacytowane 
artykuły. W  pierwszym utrzymuje że Emigracja nie 
może uorganizować się jak naród, że przez stron­
nictwa tylko działać jest w stanie, ztąd przypisuje 
swemu stronnictwu wyłączną możność działania; w  
drugim zaś że Emigracja nie jest prawną ale moralną 
reprezentacją P olsk i, ztąd utrzymuje że towarzystwo 
demokratyczne ma missją moralnie Polskę reprezen­
tować. Przystąpmy do rozbioru, zaczynając od orga­
nizacji tułactwa.

Porównywać Emigracją do narodu w stanie normal­
nym , jest to fałszywą brać zasadę, z której błędne 
muszą płynąć następstwa ; odsyłając tedy Demokracie 
krzywą podstawę jego argumentów, a którą sobie 
zfabrykował na karb Zjednoczenia , odsyłamy mu 
razem to wszystko co na niej zbudować raczył. Nie 
bez intencji przytoczyliśmy tu akt zjednoczenia ;  ten 
tak się wyraża o E m igracji: » wolna część narodu 
rewolucją Listopadową przedłużająca » idzie jedynie 
wychodźcom polskim o -utrzymanie się w  tym chara­
kterze , o przygotowanie , ułatwienie rew olucji, o 
przedwstępne uorganizowanie się na ten cel w  sposób 
rew olucijny, odpowiadający czasowym potrzebom. 
Jakaż najgłówniejsza dziś potrzeba ? Zrzucenie jarzma 
ziemi polskiej ciążącego. Jak to najłatwiej osiągnąć ? 
Przez współdziałanie Emigracji z krajem , przez po­
wiązanie zasobów krajowych z emigracijnćmi. Nie 
miał w ięc racji Demokrata obszernie się rozwodzić 
nad niepodobieństwem stworzenia pomiędzy nami 
policji, ustanowienia i wykonywania praw cywilnych 
i krym inalnych; bo bez tego wszystkiego potrafimy 
obejść się w  wyjątkowem położeniu naszem , bo i 
Polska to wszystko załatwi po wyswobodzeniu się do­
piero, lub też w  miarę jak części jej na wolność będą 
się wybijały. Nie pójdziemy na wyspę nie założym y  
kolon ji, w  celu nabycia przez akt osiedlenia się cha­
rakteru narodu; zachowujemy charakter jaki mamy—  
starajmy się raczej wszyscy dobrze takowy zrozu­
m ieć, wymagalnościom położenia naszego odpowie­
dzieć. To poiożenienakazujenam działać rewolucijnie.



Nie ubliżamy uczuciom krajowym ; wiemy owszem  
że Polska ma w  sobie silne usposobienie do rewolucji 
ciąglemi prześladowaniami utrzymywane, a gdyby go 
nie miała , to w  takim razie i najbardziej wytężone 
tulackie usiłowania na nicby się nie przydały, nie 
palny grunt nie przyjąłby czyszczącego ognia. Lecz 
nie idzie za tern żeby emigracja powinna była zasy­
piać , lub cząstkową tylko przedsiębrać robotę , co na 
jedno w ych od zi, kiedy połączona węzłem  tożsamości 
uczuć i celu ma porę oddać ze stanowiska swego nie­
słychane usługi sprawie publicznej , stanowczo dopo- 
modz usiłowaniom Narodu. Wiadomo że narodowi 
polskiem u, przy najszlachetniejszych uczuciach, zby^ 
wa dziś na łatwości organizowania u siebie rewolucji ; 
w iele musiałby podjąć mozołu, w iele bardzo stracić 
czasu , nimby w szystkie zapory stawiane w tym pun­
kcie przez swych gnębicieli przeskoczyć potrafił ; 
Emigracja odgaduje tedy jego potrzeby, gotując orga­
nizacją, tworząc w ładzę której przeznaczeniem będzie 
objąć kierunek ruchu W  kraju , aż dopóki wola na­
rodu nie będzie mogła objawić się. Doświadczenie 
uczy nas że w rewolucjach częstokroć ludzie złych 
intencji, iepartjeprzeciwnarodowe podejmują władzę 
zostawianą na bruku , a podejmują na pokonanie re­
wolucji bronią, której one nie śmiały lub nie umiały 
zatrzymać. Kościuszko nie miał obok siebie energi­
cznej władzy rewolucijnćj, a sam dostatecznie takowej 
nie sprawował : to też w pływ arystokracji tam wdarł 
s ię , wszystko ow ładnął; to też dygnitarze nasi zwią­
zaną rewolucją pod stopy carskie rzucili. Wybuch 
listopadowy nie przyniósł gotowej w ładzy, to wiado­
mo jakie smutne w ypłynęły stąd konsekwencje. Gdy­
by w  owym czasie b y ła , jak jest dzisia j, na tułactwie 
politycznem wolna część narodu i gdyby stosowną 
władzę dla rewolucji listopadowej przygotow ała, czy 
Polska śpierałaby się o formę ? Czy rzecz publiczna , 
inaczej prowadzona , innego nie wzięłaby kierunku ? 
Przestańmy grać w  słowa , korzystajmy z doświadcze­
nia drogo kupionego; znamy kraj nasz — uczucie pa- 
trjotyzmu góruje w  nim nad drobnemi względami — 
Lud szczery , cnotliwy za nadto czasem ufał tym co 
w ładzę sprawowali : » niech kto chce prow adzi, aby 
dobrze prow adził» oto jego słowa cechujące nieprze- 
łamaną żądzę wybicia się na niepodległość — pilnuj­
myż więc aby ci którym ma się dostać kierownictwo 
dawali gwarancją, i przez swe uczucia, i przez swoje 
zdolności, że będą w stanie dobrze kierować. Ta obfita 
kwestja nastręczyłaby nam jeszcze nie mało argumen­
tów , gdyby to cośmy już powiedzieli nie zdawało się 
dostatecznie mówić za koniecznością przygotowania 
władzy. O nią to spór prowadzi D emokrata, albowiem  
ona będzie wyrazem tułactwa nakazującego stronni­
ctwom zamilknąć, ukorzyć s i ę ; dla jej to uszkodzenia 
w samym zarodzie wymyślił to porównanie emigracji 
do narodu w  stanie normalnym , a następnie sprzecz­
ność celu pierwszej z celem drugiego : » Celem naro­
du « mówi on ( s. 243) » jest przedewszystkiem być , 
zachow ać, utwierdzić , rozwijać swoje istnienie. Cel 
ten jestże i Emigracji celem? Nie zaiste. » W  dalszym 
toku rzeczy pokaże sie zaraz jedność celu Polski i tu­
łactwa. Powiedzmy kilka slow o reprezentacji.

Czy moralnie , czy prawnie reprezentujemy rewo­
lucją listopadową ? Ona jest źródłem z którego począ­
tek  bierzem y; w  swoim czasie naród szerokie dał jej 
przyzwolenie , a te ją a tem samem i nas uprawniło. 
Kiedy Lud polski brał się do bron i, miał na celu od­
zyskanie utraconych swobód i niepodległości, a ponie­
waż tych jeszcze dotąd nie odzyskał, życzenie je g o , 
zawieszone tylko w rezultacie , istnieć nie przesta­
ło — czego chciał w ted y , chce i teraz — my ten 
sam mając cel i te same ch ęc i, bo innych mieć nie 
m ożem y, prawnie wyobrażamy jego rewolucijne

usposobienie, jaw n ie , otwarcie protestując W  ’j
im ieniu, i słowem , i ,  naszą exystencją, przeClł̂ .ir 
gwałtom na nim i całej Polsce codziennie dokony I
nym , wtenczas kiedy on sam do biernej chw'10̂ . *
przyprowadzon ro li, milczącą zanosi protestacj?k Ł 
roicznie odpychając zdradliwe przymilenia się i 0 0, )
tne groźby ciem ięzców. Praw ne  musi być nasz®J .  
słannictwo zbiorowe , z niego dopiero płynie dla ^  
dego z nas w  szczególności m oralny  obowiązek d°P 
nienia go sumiennie , z poświęceniem się bezvva> ■ 
kow em , z zapomnieniem drobnych urojeń P 
miłości własnej. Tym co naiwnie nam wołają : » P . y  
nie dała Emigracji mandatu na piśmie » odp<>W'e  ̂
odwróconym argumentem : pisma nie dala , bo ^ 
nie m ogła, ależ pokażcie nam jej oświadczeń'6 ,̂ 
przeciw mandatowi. Nie narusza bynajmniej tej 
wności więcej jak śmieszne dowodzenie DefflO&.J 
■'s. 257) » gdyby Polska do kierowania usiłowa"1 
swojemi koniecznie prawnej na tułactwie potrze6 
ła reprezentacji, potrafiłaby jak Hiszpania w 1 jC< 
wybrać kilkadziesiąt osób, i wysłać za granice, 
by bezpiecznie i swobodnie nad jej losami radzi6 i, 
gły. » Pismo stowarzyszenia mieniącego się być *P gj 
lektualnąpotęgą w Emigracji, dopuściło się podob 
rezonowania I A  gdzież rozwaga ? Gdzie loiką • ^  
przecie do wybrania owych kilkudziesięciu osób y 
rakterem narodowym opatrzonych , Polska mus'3^ ,  
mieć możność sejmikowania na całym swym ob*^ tej 
objawienia swej w o li; jeśliby mogła sejmikową6 * :
kwestji, to wola jej stałaby się prawem dla Emifi1’. ^  
w której szeregi mandatarjuszów swych nie p°sP 
by , bo przeciwnie wtedy Emigracja wróciłaby {fi
rod u , którego jest cząstką i pod kierownic1 fr  
ustanowionej władzy walczyłaby, nie myśląc juz 
stąpieniu go w wyborze kierow ników . Mówimy cja ; 
czyłaby, gdyż po takim akcie nicby wybuch6 js 
ruchu nie tamowało; właśnie brak w rozległy# ^ , . 
potrójnem jarzmem obarczonym , poćwiertowa61̂ ,  
brak sposobów porozumienia s ię , zharmoniz0^ '^ .  
zetknięcia żywiołów jednej natury, chwilę tę 0( tpI
Cząstkowe zaś wybory , dokonane w jakim za j 
P olsk i, dałyby ̂ wysłannikom szczególną tylko u11 'ci 
cząstkowy charakter, bynajmniej nie nad wet?* 
missji i zbiorowego charakteru Emigracji. |
należy iż w tym punkcie Demokrata przewyżsZJ  ,-u, 
bie samego. W stosunku do tego fatalnego wy3 ,j g{ 
niezem jeszcze owe całkowite oderwanie euiifi1 J 11 
kraju , przyrównanie jej ze wszech miar do > ^
jakiego bądź , bo nie polskiego n a w e t, w  stau'6 ncji 
m alnym , dla wyprowadzenia stąd konsek 
że ona na zasadach narodom właściwych “r 
się nie jest w  stanie — bez względu na to ief  
gracja, wyjątkowe zjawisko polityczne,  ̂ , • bfZ 
jedynie jest że Polska wstanie normalnym nie 
względu na to że pierwsza i druga wspólnie t^ ię ' 
jednego celu : wrócić do stanu normalnego; bęz ^  
du na to ze jeżeli pierwszej byłoby niepodobie" .^5, 
stworzyć kompletną organizacją narodom 'vt 
to i druga takowej obecnie nie ma, mając tylko 
cudzoziemskie postawione u siebie na straży» 
dla szpiegowania patrjotów, mając narzucone r^ je  
nasłanych urzęd n ik ów , skarb na zasilenie fi \z e cl[ 
swych używany. A le skończmy na tem ; 16 ^̂ tro*1 
każe nam jeszcze zwrócić uwagę na Emigracj? 
nictwo demokratyczne. _ zał>iefw

Są pomiędzy nami od w ielu lat czynione ^jel 
skupienie tułactwa podzielonego na Part,l.e ’ pf" 
zjednoczenia, wolno wprawdzie p o stęp u j? ^  p̂  
rozdrażnieniu umysłów i , wyznajmy , usp' ;edfih 
wnej części wychodźców , każdego dnia id" a flji« 
d a lć j , wstecz nie cofa się. Łatwiej r o z e rw ą [ 
scalić rozerwane części. Organ centralizacji



l,Padamv n  ̂®kutku nie osiągnie ; co do n as, nie 
do\vej - 1  3 sercu > nie rozpaczamy o sprawie naro-
povv>nna ni(!ziomne przekonanie że Emigracja 
albowierQ . naJsP'eszniej wyrazić się przez władzę , 
7 a> beda , 1 wie'e zmarnotrawiła czasu. Stronnic- 
.ie w sobjg f11. enł ’ n'e zastąpią całości; pochłonie 
°jczyznv u clw° stające na prawdziwej drodze do 
"ięcej ;a| Prowadzącej — żadne z nich nie posiada nic 

dobre ty k̂o .raoc szkodzenia, krzyżowania akcji. 
ên>okratv °̂ zc*2’a'a °̂ dotąd dla Polski towarzystwo 

f Ęn% a Cja7? otaczaj?c się murem , robiąc rozbrat 
r2?dzj}0 ? y  Ą przeciwnie ileż tó złego przez to w y- 

strońn- m'8racja , a nie jakie pojedyncze osoby 
?2fści|, na IC?Wa > ponieważ jest niezawodnie wolną 

111 > ttia s v U W stosuuku do kraju, całością za kra- 
r°.'v°! gdv 16 Pow 'ei‘zony obowiązek, któremu zbio- 

Za(j . ?° iedyny sposób skutecznego działania, 
° / b > idei°8<̂ Uczynić. Partje tworzą się dla poparcia 

CeKo 5 a'e nie dla wyswobodzania krajów z pod

EmigJaci°Wania-
, 1iycziipi3 czynem dowiedzie Towarzystwu demo- 

>Hai jCaU ’ ze potrafi urządzić się i postawić wła-
°ryki wstrzymać bezkarne do tego czasu w y- 
Hcytn* J,az byó dla Polski potuchą i punktem wia­

drze j, acbetne usiłowania , narodową myśl. Dwa 
*Pierw"ane nam wszystkim im iona, w yszły już 

e'Vać C“° Wotowania; ten rezultat każe się spo- 
'^niy lz dopełnienie kompletu w  drugiem woto- 
'vkrótcB,2 rdwnąż odbedzie się przezornością —

610  nastąp i.

( Redakcja oddebrała list następujący. )

Vcrsailles 11 K wietnia  1841 .

^ n i ą ^ r 1  k o l e d z y !

m eiaUi dosyć żądaniu w aszem u, moją opinję 
°I)'V sejmn° d°  ak*u z Marca 1841 przez sześciu  k o le -  
I HczijWycb spisanego.
v V r)fl,ile.i)0(1P'suj?cych ten akt, znajduję się dwóch 

Pisali już w 1834 akt uznania Xiecia W oje- 
Jerzego Czartoryskiego nieprzyjacielem  

e Uti)ięś ! a czterech którzy na nim swych nazwisk 
*Pcej ty • Pierwsi w ięc swym aktem powiedzieli 

jMli 8tye jak w  1841; drudzy mniej otwarcie
te Poprz V7 rZekaj?c ’ powinniby przedewszystkiem  

tyili i 2 1834 nnrlnisafA ahv piao-Jp ipHna iśń. —. z 1834 podpisać, aby ciągle jedną iść
at n S?' ,e ie l i  z?dacie aby wszyscy w yrzekli z 
. els*m gorliwością że potępiają zamiary Xięcia

: 0. 1 Czartoryskiego i jego* fakcji, powinniście tak- 
UwaJ arcie wszyscy powiedzieć, czyli naczelnika^ J 
się ujj6*6 za nieprzyjaciela Emigracji, nie z 

^.Itdzy sobą sześcioma. ,
ta 7 ) ° w>cie, fakcja ta chwyciła świętokradzką ręką 
ty z ^ awe/w łok i Ojczyzny, przybiera barwy patrjo-
krai; i  zadaje śmiertelne ciosy sprawie, m y 
/Job, "- -orajp1®130!? > frymarczy krwią Polaków , krzywi 

e ‘ t. u ® nilodzieży , publicznie objawia swe zda- 
7 p01ni;  ’ 1 Pomimo tego chcecie jeszcze z nią działać 
''csye.i- się odprzysiegnie swych zbrodni I ! N ie- 

^mieliście *
j. <i
1aheg° ‘“‘cuscie dowodów postępowania wiaroło- 
^ . t u d ^ ^ P ^ y s i ę s t w a  tej fakcji i jej naczełni- 
Z*A, abv®Z- innych podobnych zbrodniczych zarę- 

Ł b ie g a li,0'? wierzye jeszcze odważali się ? Nie 
v./i'aią ? . u6ust i Michał Czartoryscy ie folskę

'/ilości n. e Przysięgalże Stanisław Poniatowski
narodowi i 'Ad;anii •*‘ v.za„i 1 konstytucji ? nie przysięgalże

• A daru Jski konfederacji 1812? nie przysięgal-
^  dawati!r2y Czartoryski rewolucji Listopadowej ? 

e dręczeniaChlopicki, Skrzynecki, Kru-

kowiecki i t. d. ? Koledzy 1 kto tak przekonany jak 
wyraziliście w  waszym akcie , nie taką konkluzją w i­
nien objawiać ; ze zbrodniarzami, ze zdrajcami, i za­
bójcami sprawy narodowej i wolności nie ma ukła­
dów , nie m a i bydź nie powinno żadnej wspólności. 
Czy w Sejmie czy za Sejmem , czy w kraju czy w  
Em igracji, każdego gatunku wróg Polski i nieprzyja­
ciel w olności, zawsze powinien bydź nie tylko omija­
ny , ale otwartą wojną zwalczany.

— Macie więc moje zdanie któregoście żądali, kiedy 
nie dosyć jeszcze mieliście dowodów z mej strony, że 
otwarcie i fakcją i jej naczelnika uważałem i uważam 
nieprzyjaciółmi Polski i wolności. Będę z wami wal­
czył przeciw nieprzyjaciołom w spólnym , jeżeli w  ca­
lem znaczeniu zasada objawiona, » bezwarunkowe 
wszechwtadzlwo ludu » stanie się skazówką postępo­
wania w aszego, podstawą wszelkich działań.

Pozdrowienie braterskie,

Walenty Zwierkowski.

P o w in n o ś c i  O f f i c e r ó w  p r z e z n a c z o n y c h

no M a ł e j  W o j n y  , c z y l i  w o j n y  p o m o c n i c z e j .

( Dokończenie. * )

Podejścia.

§  62. Podchodzi się nieprzyjaciela, albo w  jego po­
łożeniu w  p o lu , albo rozłożonego po w siach, w  oby­
dwóch tych przypadkach, tajemnica jest najpierwszą 
zasadą , oprócz tego potrzeba mieć dokładną znajo­
mość okolicy, jako to , strum ieniów, rzek, dróg, mo­
stów , w ąw ozów , oraz położenia samego nieprzyja­
ciela , nie tylko o miejscu jakie zajmuje ale nadto 
w  jaki sposób i jakie przedsięwziął środki ostrożności. 
Do rozpoznania tego w szystkiego, nie tylko trzeba 
mieć kartę jeograficzną szczegółow ą, ale jeszcze za­
sięgać wiadomości od miejscowych, przejeżdżających, 
examinując ich z łagodnością i dokładnie, nakoniecs 
przez szpiegów. Z wyczajnie, nieprzyjaciel bierze 
środki ostrożności z  frontu i skrzydeł , a zaniedbuje 
ty ł, z tąd przeto najlepiej podejścia udawać się mogą.

§  63. Chcąc uczynić podejście trzeba do tego mieć 
pewność w  swojem wojsku i w dobrem jego urządze­
niu ; niektórzy mniemają że tylko kawalerja jest zda­
tną do robienia podejść, lecz, kawalerja jest dobrą ale 
tylko dla uczynienia przestrachu i otoczenia nieprzy­
jaciela , piechota zaś dla dania natarciu gwałtowności' 
i utrzymania g o ; artylerja dla zapewnienia cofania , 
na przypadek nie udania s ię , osobliwie w  podejściach 
nocnych które mają uskuteczniać się przed świtem  
dnia, piechota będzie wtenczas bronią główną , lecz 
dla tego nie powinna bydź zewszystkiem ogołocona z 
kawalerji, aby ta, mogła przeciąć drogę uciekającemu 
nieprzyjacielowi. W  podejściach w ielkich, a które za­
czynają siew  nocy i mogą przedłużyć się do rozwidnie­
nia , wszystkie trzy bronie użyte bydź winny, a poło­
żenie miejsca wskaże która broń zaczynać powinna.

§  64. Wojska przeznaczone do podejs'cia powinny 
bydź urządzone w sposób jak najlżejszy, to jest : P ie­
chota bez pakunku , Kawalerja najwięcej kiedy jedną 
porcie furażu, Artylerja bez jaszczyków lecz skrzynki 
napełnione zupełnie amunicją. W  podobnych wypra­
wach porządek marszu wcale różny bydź winien jak  
zwyczajnie , to jest : żadnych przednich straż ani 
bocznych, lub też patrolów, bo te mogą nas zdradzić, 
odkrywając nas pierwej niż by życzyć należało. Po­
trzeba w ięc w  podobnym przypadku całą swoją siłę 
mieć w  pogotowiu. Jednakowoż w szystkie przejścia 
ciasne, jakoto wąwozy, m osty , drogi schodzące wty-

( * ) P atr*  Orzeł B iały N r 26 , 3 o , 32, 34> i 35.
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le nasżćm powinny bydź zajęte i  strzeżone, a to na 
przypadek , zapewnienia sobie pewnego cofania, jeże­
liby podejście się nie udało.

§  65. Nigdy nie ma żadnej poczty nieprzyjaciel­
skiej , któraby była sama odosobniona i niespodzie- 
wała się jakiej pomocy a tem bardziej pewnego co- 
fnienia. Ztąd w ięc podejścia rozdzielić potrzeba na 
dwa gatunki różne. l e Przeciwko samem pocztom ; 
2e przeciwko mniemanej pomocy. Bo nie dosyć jest 
znać położenie i silę nieprzyjaciela , ale trzeba w ie­
dzieć wszystko co się ściągać może do jego poczt po­
mocniczych. Podejście zawsze nie uda się , jeżeli nie- 
przedsięweźmiemy tych ostrożności, inaczej zależy 
tylko na bardzo prędkim działaniu : podejście nigdy 
nie może się odbywać przeciwko jednemu punktow i, 
lecz nieprzyjaciel powinien bydź nacierany ze w szy­
stkich stron, w sposób, aby mógł bydż otoczony, tak, 
aby nic wymknąć się nie m ogło, lub też przynajmniej 
bardzo mało. Dojdzie się do tego celu , jeżeli urządzi­
my natarcie z różnych punktów , dając pewny znak 
zaczęcia, n. p. : jeżeli bydź może rakieta lub wystrzał.

§  66. Ponieważ w  podejściach wszystko zależy na 
żywem natarciu, i przestraszeniu nieprzyjaciela , 
przeto , w iele wojska brać nie potrzeba , lecz ograni­
czyć się tylko co szczególnie okoliczność wymaga ; 
ogieii powinien bydź dawany żywo , lepiej jest jednak 
kiedy się tego wcale nie używa , ale wprost na bagne­
ty. Jeżeli nieprzyjacielowi udało się zająć nowe po­
łożenie , nie potrzeba mu zostawiać wcale czasu do 
poznania go.

§  67. Podejście przedniej straży. Podejście to jest 
bardzo trudne, gdyż zasadza się na tem jedynie leło 
idzie, przeto, jeżeli główny cel podejścia jest przednia 
straż, potrzeba ją tedy całą zabrać, lecz jeżeli w  celu 
naszem, przednia straż jest tylko wstępem to starać się 
potrzeba, przynajmniej ją rozpędzić na w szystkie 
strony , nie dając jej się nigdzie zgromadzać.

Zasadzki.
§  68. Zasadzki są także pewne'm rodzajem podej­

ścia , z różnicą , i e  tutaj nie zaczyna się działać aż 
nieprzyjaciel wpadł w zasadzkę, którą mu przygoto­
waliśmy , jeżeli w ięc tę o d k ry ł, cel nasz zniszczony. 
Potrzeba tu jeszcze bardziej zachować tajemnicę tej 
czynności i wojsko nie maszeruje do niej jak nocą aby 
przybyło przed świtem dnia, do miejsca zasadzki.

§  69. Dla zrobienia zasadzki potrzeba znać drogę , 
którą, nieprzyjaciel ma postępować oraz jego siłę . Nic 
nie powinno się tu liczyć na przypadek, lecz z pewnem  
wyrachowaniem. W szystkie rodzaje okolicy nie są w ła­
ściwe do zrobienia zasadzki, a szczególniej równiny 
odkryte ; najlepsze są okolice poprzerzynane górami 
a osobliwie te gdzie nie można wziąść innej drogi. Bród 
najwłaściwsza do podobnych działań jest piechota.

§  70. Najlepsza sposobność przedstawia się do za­
sadzki , kiedy nieprzyjaciel przybliża się do miast lub 
w s i , i zaniedbał środków ostrożności. W tenczas cho­
wa się w  b lizk ości, puszcza się spokojnie nieprzyja­
ciela , a następnie piechota przyjmuje go swoim  
ogniem , a kawalerja rozbija i niedopuszcza uciekać. 
Można także uczynić zasadzkę kiedy nieprzyjaciel nas 
bardzo naciera w naszem cofaniu , w takim razie woj­
sko przeznaczone do zrobienia zasadzki, ostrzega 
tylną straż, która nadchodząc powinna nieprzyjaciela 
naprowadzić na zasadzkę. (1 )

(1) W  l8 3 l  r .  o godzinie 9 w ieczór, po b itw ie pod K rym kam i w 
W ojew ództw ie P odlnskiem , P rzedn ia  straż  kaw alerji ko rpusu  J .  E a -  
m orinp  w pad ła n a  zasadzkę, jedyn ie  przez zbytn ie zuufunie że n ie­
przyjacie l cofa się w  trw odze. Zasadzka złożona z piechoty uform ow a­
nej w C zw orobok , postaw iony nad rzekę p rzy  moście po praw ej jego  
stron ie , do którego P rzedn ia  straż zbliżała się groblą m ającą po lewej 
stronio bagna ua k ló rc  kaw alerja w pędzoną została ogniem  ro low ym  
C zw oroboku. Zasadzka ta  wielce użyteczną by ła d la  nieprzyjaciela , 
gdyż po niej p rzes ta ł bydź ścigany.

§  71. W  małej w ojnie, często chcąc nap 
nieprzyjaciela na zasadzkę, attakuje się jego Prze u„ 
straż, później uskutecznia się cofanie , dochodź?0̂  
samej zasadzki, wykonywa się cofanie w najwi?'cS 
nieładzie. „jej

§  72. Kiedy się robi kilka zasadzek, te n a j j {.- 
w odległości pól mili bydź winny la  od 2 iej , 
przyjaciel w  padłszy w  jedną, nadal przedsi?3^jj 
środki ostrożności pew niejsze, albo też myśli 2 ^  
tylko zrobiono na raz jeden. Zawsze łatwiej 2^  
zasadzkę na lcawalerją niż na piechotę, gdyż tej j> 
tniej ruchy są ostrożniejsze, a pierwszej dzi3 
często zależą na rozpędzeniu się ich koni.

Potyczki oddziałów strzegących pewne przedni0'

§  73. Liczemy do tego rodzaju potyczki, 
odbywają bądź dla bezpieczeństwa prowadź0^  
pewnych przedmiotów wojennych lub innych i bj. 
dla zabrania tych , które sam nieprzyjaciel pr°vłzyst' 
Znajduje się w ięc w  tych potyczkach , jak we y,\ c °  
kich działaniach wojny , uwagi ściągające si?

Kładziemy tu tylko b (6ii 
co do samej obrony, gdyż rod2'1̂  

wojny zależy po największej części od o k o lic y '  i

si?

do obrony jak i zaczepki 
krótkie uwagi

towarzyszących przeto nie można tutaj powied21 
dnych zasad ogólnych. j ż S?

§  74. Przedm ioty, które ma się zamiar str2 tycl> 
albo ruchome albo nieruchome. W  obydwó0' 
przypadkach, trzeba nieprzyjacielowi przesz*

—■ - uh®przybliżenia się. Dla strzeżenia w ięc prze‘1Iu.'"|jiie 
nieruchomych zależy na obronie, aby nieprzyjaCl 
mógł się przybliżyć; dla ruchomych, czyli tyc.h .̂ ji" 
prowadzą się , potrzeba utrzymywać straż W meJ1 M 
przeciągu pewnej okolicy, aby te przedmioty ^j- 
przybyć z pewnością w tę okolicę a następnie na 
sce oznaczone.

— Niedawno dzienniki niemieckie donosiły 
szaniu wojska moskiewskiego , zważmy teraz
w i Gazeta A usburgska : 

Wojską moskiewskiego 150,000 ciągnie ter*Lrf
środka krajii ku granicom zachodnim — nie vV.aSii 
czy to ma być oznaką pokoju lub zmniejsz31 ‘ ^ 
moskiewskich o których niedawno tyle p i ^ ^ r  
Za przyczynę podają zbytnią drogość zboża #  8 
niaeh wewnętrznych. .,>v

— Zygmunt Gordaszewski od dwóch lat prac*V “j0pi' 
inżynierji francuzkiej, przed kilku miesiąc3'”' 
sal uwagi o dzisiejszem stanie fortifikacji miaS 1 
n u , a dołączywszy d.o nich projek t, jakby 
należało dzieło tego strategicznego punktu, otl co 1' 
je Ludwikowi - Filipowi królowi F ran cu zów '^  
zadowolnieniem przyjętem zostało. (Narodo

Niniejszy numer kończy kwartał szósty > 
jacy numer w yjdzie w pierwszych 15 dniach 11 .0t

PrenuBf*. „iJ

0 paś2%uważani będą jako utrzymujący nadal pism” ” 
Należytość za prenumeratę tak przypada,lan“ t f Y  

też zaległą raczą nadesłać kogo to dotyczę 
czajnych korrespondentów.

— W yszło z druku : Powinności officcrów Pri

f
m

jący numer w yjdzie w pierwszych 15 dniacn 
Maja i rozpocznie nowy kwartał, " —"'"O 
wie którzy nie nadeszła formalnego

do

r ó w r ^ J i i f i ^  
nych do M ałe j Wojny które częściowo umiesz^ 
w piśmie naszem  , nateraz zebrane w .i ,' ,jiiisll‘ 
znajdują się do sprzedania : w Bruxelli W a* tffl* 
cji Orła Białego u M . Sarm ata, 92 rue Lćop3 ,8 
bourg de N am ur  — w  Paryżu w K sięgarni 
9 rue de 1’Echaudć Faubourg Sl Germain■
exemplarza centimów pięćdziesiąt.
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